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Ważność tego dzieła polega przedewszyst-
kiem i niemal wyłącznie na obfitych, dobrze 
wykonanych reprodukcjach tworów figuralnej 
sztuki, przypisywanej buszmenom; są to re-
produkcje oryginalnych przeważnie rysunków 
skalnych z południowej Afryki, które czeski 
podróżnik E. Holub poodłupywał ze skał osa-
dowych i krystalicznych Oranji i Transwaalu 
i ofiarował następnie do muzeów europej-
skich, zwłaszcza w Wiedniu, Pradze i Paryżu; 
fotografje tych oryginałów uzupełniają też 
schematyczne rysunki, poczynione przez Ho-
luba w czasie jego kilkuletnich podróży po-
łudniowo-afrykańskich. Dzięki publikacji Ż e -

Tom III. 

l i z k i rozszerzyła się znajomość owej tak 
bardzo ciekawej sztuki południowo-afrykańskiej, 
wykazującej wiele analogij z późnopaleolitycz-
nemi i epipaleolitycznemi petroglifami szcze-
gólnie wschodnio-południowej Hiszpanji. Szko-
da, że autor ograniczył się w swym krótkim 
wstępie do zacytowania kilku ustępów z dzieł 
H o l u b a , dotyczących sztuki buszmeńskiej, 
oraz do zinwentaryzowania jeno reproduko-
wanych wyobrażeń, bez dodania ich dokład-
nego opisu, techniki wykonania, wzmianek 

o właściwościach patyny i t. p. uwag, które 
są nieodzowne do lepszego korzystania z wy-
konanych bez zarzutu zdjęć fotograficznych. 
Również brak ujęcia całokształtu sprawy sztuki 
t. zw. buszmeńskiej. Istnieją coraz bardziej 
motywowane przypuszczenia, że naturalistyczne 
rysunki skalne przeważnie zwierząt, rzadko 
tylko ludzi, i malowidła w jaskiniach w po-
łudniowej Afryce w znacznej części pochodzą 
z czasów przedhistorycznych i nie są zgoła 
dziełem ręki wymierających buszmenów. 
Obserwacje, wynikające z częstego występy-
wania na tych petroglifach dawno wymarłych 

i nawet kopalnych zwierząt, oraz z techniki 
wykonania rysunków, zniewalają do przesu-
nięcia daleko wstecz owych płodów artystycz-
nych, do odleglejszych znacznie czasów, ani-
żeli te, do których odnosił je H o ł u b , analo-
gicznie jak tego dokonano też na podstawie 
małoafrykańskich petroglifów, niewątpliwie po-
chodzących z końca epoki dyluwialnej. Rów-
nież ważnym problemem jest stosunek rysun-
ków i malowideł skalnych Oranji i Transwaalu 
do analogicznych zabytków Tunisu, Algieru 
i Marokka. Istnieje bowiem przypuszczenie, 
że stanowią one gałęzie jednego pnia wy-
obrażeń artystycznych, który swe korzenie 
posiada właśnie w południowej Afryce. Po-
nieważ owe zagadnienia są już postawione 
w nauce, tedy — zdawałoby się — winny być 
w nowych pracach w tym zakresie poddane 
rozważaniu i dyskusji. Kwestje te, jakkolwiek 
zdają się interesować autora, specjalistę w dzie-
dzinie paleontologji, paletnologji dyluwium eu-
ropejskiego, przecież zostały przez Ż e 1 i z k ę 
zaledwie tu i ówdzie napomknięte w nieobo-
wiązujący, a więc najłatwiejszy sposób. Rów-
nież ani śladu analizy artystyczno-kulturalnej 
sztuki t. zw. buszmeńskiej. Mimo te duże 
i nieodżałowane braki, dzieło omawiane sta-
nowi najbogatszy i najlepiej wydany zbiór 
petroglifów południowo-afrykańskich i za udo-
stępnienie tak bogatych materjałów ogółowi 
interesującemu się sztuką pierwotną należy 
się wdzięczność autorowi. Może w ślad za 

- tem albumowem wydawnictwem pojawi się 
też krytyczne studjum o sztuce t. zw. busz-
meńskiej, tak potrzebne dla badań nad genezą 
sztuk plastycznych. 
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